
O p ła ta  p o cz to w a u iszczo n a  ry c za łtem .

BIULETYN KOWIEŃSKI
W I L B I

WILEŃSKIE BIURO INFORM ACYJNE (WILBI) Z A M K O W A  3— 3.

Nr. Wilno, dn ia  31 p aź d z ie rn ik a  1932 r .  750.

T r e ś ć  n u m e r u :
I .  ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRUNICZNEJ. D zia ł . S t r

1. "Rytas” o stosunku Łotwy do problemu w ileńsk iego . I 1 .

K r o n i k a .

2. Radjo kowieńskie o W i ln ie . - u 2.
3. Krytyczne uwagi «Rytasa» pod adresem a k c j i  Zw.Wyzw

W ilna .- tt 3
4. Dokoła rokowań handlowych z Niemcami.- u TT

5. Komunikacja Ryga-Kłajpeda-Łondyn.- 1! łt

6. Pog łosk i  o rokowaniach hit lerowców z p rzeds taw ic ie -
lami rządu polsk iego  w W i ln ie . - 1T ł l

7. Pożegnanie f rancusk iego  p rz e d s ta w ic ie l a  wojskowego
d la  państw b a ł t y c k i c h . - łf T!

8. G ra tu la c je  Litwy z uowodu 1 0 - l e c i a  faszyzmu.- n [I

9. Wystawa a r ty s ty czn y c h  pub l ikacy j  państw b a ł ty ck ic h  
w Pradze.





"Biuletyn Kowieński" Nr.750. /"Wilbi"/. Dnia 31.X. 1932 r. Str.l.

I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
"R y t a s" o s t o s u n k u  Ł o t w y  d o  p r o b l e m u  
w_i ł e b s k i e g o  ."Rytas"Nr.228 z 28.X.1332 r.Art.p.t."Flirt 
Litwina i Polaka z miss Łotwą". Streszczenie:

pisząc z
o stosunkach litewsko-łotewskich, porównał Litwę do upartej pięknej 
pannyj która im więcej się do niej zbliżać, tern więcej się oddala. 
Porównanie p.Berga jest całkiem trafne. Wydaje się jednak, źe rolę 
pięknej panrt̂  odesrywa nieŁitwa a Łotwa. Zarówno oczy Polski jak i 
Litwy są zwrócono "pięknej Rydze".2 dwóch tych "kawalerów" wybiera 
sobie ona^odpowiedniejszego już od 13-tu lat. Może ona jednemu z 
nich oddać sur. rączkę lecz może i nadal kokietować Kowno, wyrażając 
braterskie czucia oraz robić oko do Warszawy, jak to czyniła dotych­
czas. Zależy to wyłącznie od niej samej.

Lit'.?ini nie sądzą, że ktokolwiek z sąsiadów Litwy odbierze 
i^odda^następnie Litwie zagrabiony przez Polskę kraj. Takich iłuzyj 
Litwini nawet w stosunku do Łotwy nie żywią, sądząc, że egzystencję 
państw nadbałtyckich może jedynie zapewni 6 ścisła wsnółpraea tych 
państw i uzgodniona lin ja w polityce zagranicznej. Litwinom się wy­
daje, że małe państwa nadbałtyckie w stosunku do sąsiadów, a tej 
liczbie i ̂ do Polski winne : utworzyć jeden a ni trzy organizmy. 
Bezpieczeństwo jednego z tych państewek jest jednocześnie bezpie­
czeństwem innych.

Wychodząc z takiego punktu widzenia, jeżeli chodzi o pań­
stwa nadbałtyckie, nasuwa się logiczny wniosek, ze interesy które­
gokolwiek z państw bałtyckich w odniesieniu do mocarstwa są wspól­
nym interesem wszystkich państw nadbałtyckich, mimo, że bezpośred­
nio możeby nawet tych ostatnich nie dotyczyło. .

Na zasadę jedności składają się nie słowa i chęci, a kon­
kretna praca. Polska ma z Rosją rachunki uregulowane lecz uważa za 
możliwe wszędzie i zawsze popierać tezę rumuńską w stosunku do Ros­
ji, gdyż interesy Rumunji, acz niebezpośrednio są interesami Pol­
ski. Ryga z Kownom szuka innych zasad współpracy, sądząc, że przez 
pominięcie intarsów litewskich, a jeszcze bardziej w imię więcej 
niż dobrego współżycia z krajem, który swa poczynania względem Lit­
wypoparł wyłącznie na gwałcie, byłoby możliwe porozumienie trzech 
państw nadbałtyckich. 0 ile zaś z takiego porozumienia nic nie wy­
chodzi, to Ryga umywa ręce, powiadając, >źe winę ponosi Komo.

_Litwini nie zaprzeczają wagi Polski w Europie wschodniej, 
doskonale rozumiejąc, że dla państw nadbałtyckich wiele ona znaczy. 
Polska, być może jest dla Litwy naturalnym sojusznikiem, co jednak 
nie znaczy, by mogła względów któregokolwiek państwa nadbałtyckiego 
czynić, co się jej żywnie podoba. Polskę zechciała i zagarnęła Wil­
no; zechce - zabierze Rygę, Tallin. Któż może wiedzieć, na ozem 
się chęci Polski mogą kończyć? Przy okazji Polska łamie traktaty.
W stosunkach między państwami winna być wyraźna oparta na prawie i 
sprawiedliwości lin ja. Wspólnemi siłami mogłyby państwa nadbałtyc­
kie zmusić Polskę do szanowania swych praw.

Jedynie takie są. zdrowe zasady ścisłej współpracy i soju­
szu państw nadbałtyckich. Ryga jednak nie chce tego zrozumieć,gdyż 
jest to sprzeczne z interesami Polski, których, zdaniem p.Bsrga, Łot­
wa nie ma ani chęci ani potrzeby naruszać.

Polska sprytnie postąpiła wycofując swą armję z 6 gmin ło­
tewskich. Gest ten kosztował Polskę jedynie drobny skrawek ziemi, 
a pozwolił zamaskować przed sąsiadem północnym właściwe dnienia 
względem państw nadbałtyckich. Polska, posyła do Rygi najlepszych 
dyplomatów, demonstrując Łotwie swe sympatje. Polska się nie liczy 
z liczebnością Litwinów bardzo nieznaczną. Natomiast upór litewski 
jest Polsce znany, to też dokłada ona wszystkich ’wysiłków, by upór 
ten złamać i ostatecznie w zajętych krajach się umocnić. Sojusz 
państw nadbałtyckich, oparty na zdrowych podstawach jest dla Polski 
nie do przyjęcia, gdvż wzmacnia Litwinów moralnie i materjalnie, a 
w pierwszym rzędzie zadaje poważny cios złudzeniom Polski utrzymy­
wania państw nadbałtyckich w sytuacji, któraby przy okazji z łatwoś­
cią- pozwoliła na dokonanie, jeśli nie ostatecznego, to jakiegokol­
wiek kroku na północ.W związku z tam Polska łudzi Estonję i Łotwę, 
proponując im schron pod swem potężcem skrzydłem, co faktycznie
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oznacza, że Polska wbija klin pomiędzy Litwę a uozostałe państwa nadbałtyckie. ' ‘
, ., Dotychczas współpraca państw nadbałtyckich opierała się 
scisle na zasadach neutralności. Ani Ryga ani Tallin tez litewskich, 
acz są one bezspornie słuszne, nie popierały. Kie popierały jednak 
tez polskich mimo pewnych odchyleń na rzecz Polski". Przy okazji 
zaznaczyć należy, że sama neutralność nie jest zgodna z ideją jed­
ności lub jednolitej linji. Istotnie, jakie bowiem znaczenie miała­
by tama j^dncsc, gdyby np.Rosja krok za krokiem zaczęła opanowywać 
2stonję,^a Litwa i Łotwa zadeklarowałyby w tej sprawie swą neutral­
ności 0 ile istnieję neutralność, to nie może być jedności; o ile 
zas jedność, to nie może być neutralności. Gdy się''nasuwała okazja, 
to Litwa w miarę swych sił neutralności nie przestrzegała. Obecnie 
takich okazy j Litwa hie ma, natomiast Łotwa i Es ton ja mogą. poczynić 
konkretne wnioski z pojęcia jedności, czego jednak nie robią,dekla­
rując nautraiiiQ.sc, Zarowno Ryga jak Tallin chcą jedności, lecz gdy 
trzeoa ponosić y/pływające stąd obowiązki, to się od nich wykręca­
ją: "to nie nasza rzecz". Słowa głoszą jedno, a prace- świadczą o ĉzems Innem.

Neutralność nie doprowadzi wprawdzie do jedności, lecz 
nie doprowadzi też do niezgody. Z podstawy neutralności nigdv nie 
będzie zaposno przejść do podstawy nadbałtyckiej. 0 ileby północni 
sąsiedzi Litwy przesiedli się z obecnie zajmowanej bazy na bezoieez- 
ny okręt warszawski, jak to proponuje p.Berg,wtedyby nietylko Lit­
wa ̂ znalazła się w kleszczach polskich, których jednommię rozpoczy­
nałoby się w Wysztyńcu, a drugie kończyłoby się aż w Połądze, lecz 
i oparta na zdrowych zasadach idea państw nadbałtyckich doznałaby 
śmiertelnego ciosu. Do tego dąży Polska. Dziwić się należy, że te 
polskie wysiłki znajdują więcej lub mniej korzystne echo w Rydze. Równa się to samobójstwu.

Kongresy jedności litewsko-łotęwskiej robią wrażenie bez­
silnego szablonu. Natomiast ostatni kongres jedności łotewsko-pol­
skiej wywołał obszerne echa w prasie polskiej, a potem i w łotew­
skiej, przyczem nie szczędzono sobie wzajemnych pochwał i konkret­
nych obietnic. Odpowiedzialni politycy Łotwy zawsze znaidują pre­
tekst do nieuczestniczonia w kongresach jedności łitewsko-łotew* 
•sklej. Natomiast kongresu polsko-łotewskiego nie ouusćił nawet prom- 
jer Skujeneeks, któryby powinien jednak pamiętać, że jest obecnie prezesem ministrów.

Z okazji kongresu polsko-łotewskiego p.Berg zaproponował 
Łotwie zakończenie praktykowanej dotychczas w stosunkach z Litwą 
polityki neutralności, a -kroczenie odtąd ręka w rękę z Polską.
Ma to^leżeć w interesach łotewskich. W polskie dobre chęci niema co 
wątpić, gdyż raz już je Polska wykazała /S gmin/. Pozatem Polska 
nie ma ani okazji ani potrzeby podzielenia się Łotwą z kimkolwiek, 
co mogłaby zrobić, gdyby Łotwa z nią nie sympatyzowała. Zdaniem p. 
Berga,# Łotysze winni raz wreszcie otwarcie powiedzieć, źe nie mogą 
i nie chcą Litwinom pomóc ani w sprawie kłajpedzkiej ani też w wi­
leńskiej. 0 polskich chęciach już się pisało; jeżeli chodzi zaś po­
dział Łotwy, to można tylko zaznaczyć, że o ile Łotwa zechce unik­
nąć tego_podziału, to będzie musiała tak się zbliżyć do Polski, by 
zrównoważyło to perspektywy, jakie Polska ma w stosunku do Łotwy po- 
dzielonej Łotwa bez naruszenia swej niepodległości perspek­
tyw tych nie zrównoważy. P.Berg jest zdolnym dziennikarzem. Polska 
w jego osobie posiada oziś więcej, niż warte jest tych 6 gmin zwró­
conych Łotwie. Polska może użyć p.Berga, jako konia trojańskiego.

W czasie, gdy się odbywał kongres polsko-łotewski, Polskę 
wizytowali przedstawiciele łotewskiej prasy, przyjmowani bardzo 
uroczyście i serdecznie. Jednak uniknęli oni świadomie losu p.Berga, 
wykręcając się od podpisania w 'Jar sza wie czegoś w rodzaju paktu jed­ności prasy polsko-łotewskiej.

Życzyć należy Łotwie, by, o ile sądzone jej poznać prawdzi­
wą Polskę, kosztowało ją to tanioj niż w swoim czasie Litwę.-

K r o n i k a  .
R a d  jo k o i i d  s k i e o W i 1 n i e./Dn.28.ik'30.X.1932 r. 
"Uciemiężone Wilno" prel.p.Użdawinys/.Kietylko radjostacja wileń­
ska lecz także i warszawska oczernia Litwę. Oto ćku27 b.m.radjo 
warszawskie podało do wiadomości, iż jakoby w Granach litewskich 
dwaj szaulisi pobili ucznia szkoły polskiej. Ponieważ w Oranach nie 
istnieje żadna szkoła polska, więc jasnem jest, źe Warszawa kłamie. 
Specjalny korespondent donosi z Litwy okupowanej, że w dn.13 b.m.
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polski sąd wojskowy skazał na karę śmierci szeregowca 13 p.a.c, 
Litwina 3akan.auskasa, oskarżonego’o szpiegostwo na rzecz Litwy. 
Ponieważ Bakanauskas nie udzielał Litwie żadnych wiadomości o Pol­
sce, szpiegostwem się nie trudnił, przeto okupanci jeszcze raz spla­
mili swe ręce niewinną krwią litewską. ICrew ta doda Litwie siły w 
walc o o Wilno.

Wystąpienia antylite 'skie agentów polskich w Wilnie i War­
szawie są kłamliwo. Zresztą całe słomiane państwo polskie oparte 
jest na przemocy oraz fałszu i wcześniej czy później musi runąć. 
Dn.29.X.r.b. prezydent Smetona otworzył nową linję kolejową łączą­
cą Telsze z portem kłajpc-dzkim. Entuzjazm zebranej ludności był 
ogromny, gdyż linja ta kosztem 25 milj.lt. została zbudowana całko­
wicie własncai siłami Litwy. Okupanci polscy w Wilnie nie budują 
nowych linij kolejowych, a tylko łupią ogromne podatki. Jednak Lit­
wa temu położy kres.
K r y t y c z n e  u w a g i  "R y t a s a" p o d  a d r e s e m  
a k c j i  Z w . W y z w .  W i l n a  ."Bytas" Hr.228 /X.32/:Akcja 
wyzwalania Wilna zbacza często na tory zupełnie niewłaściwe. Tak np. 
poważne akademje ku uczczeniu dn.9 października, jako żałobnej rocz­
nicy utraty Wilna przekształcają się nieraz w zabawy kończące się 
bójkami. Czyta się też ogłoszenia matrymonjalne zamieszczane przez 
posiadaczy' "paszportów wileńskich” . Mało braknie, by zaczętortwyzwa­
lać” Wilno przez powiększanie liczby podrzutków. Tego rodzaju postę­
powanie profanuje ideję 'wyzwolenia Wilna i odstrasza od niej uczciw­
szych ludzi.
D o k o ł a  r o k o w a ń  h a n d l o w y c h  z li • i e m e a m i. 
"Ratys" 228/X.32/:Komisja, która ma prowadzić rokowania handlowe z 
Niemcami nie została jeszcze utworzona. Nie ustalono jeszcze termi­
nu rozpoczęcia rokowań. Udawał się w tej sprawie ostatnio do Niemiec 
dyr.Euzminskas, który omawiał z posłom ćr.Bzaulysem sprawę rokowań.
K o m u n i k a c j a  R y g a - K ł a  j ń a d a - L o n d y n  . 
"Liet.Żinios” 247/X.32/:Jak podaje prasa, przedstawiciel angielskiej 
spółki okrętowej w Rydze zakomunikował władzom łotewskim, iż spół­
ka uchwaliła rozszerzyć bezpośrednią komunikację między Londynem a 
Rygą. W dniach najbliższych na linjl Londyn-Ryga-Kłajpeda kursować 
będą regularnie dwa okręty przeznaczone w pierwszym rzędzie do trans 
portu masła i bekonów.
P o g ł o s k i  o r o k o w a n i a c h  h i t l e r o w c ó w  
z p r z e d s t a w i c i e l a m i  r z ą d u  p o l s k i e g o  
w W i l n i e  ."Liet.Żinios" 246/X.32/: Na ostatniem posiedzeniu 
Rady Miejskiej w Tylży przedstawiciel narodowych socjalistów wyra­
ził zdanie, że z Litwinami należy utrzymywać dobre stosunki.Takie 
stanowisko tłumaczy się odbywającemi się obecnie w Berlinie rokowa­
niami litewsko-nieniieckiemi, od których Niemcy dużo sobie obiecują.

Ba tern samem posiedzeniu jeden z przedstawicieli komunis­
tów zarzucił narodowym socjalistom, że ich przywódcy prowadzili nie­
dawno w Wilnie rokowania z Polakami w celu sprzedaży Prus Wschod­
nich. Twierdzenia te wywołały dużą sensację.
P o ż e g n a n i e  f r a n c u s k i e g o  p r z e d s t a w i ­
c i e l a  w o j s k o w e g o  d l a  p a ń s t w  b a ł t y c ­
k i c h  ."Dzień Kow."246.X.32/;26 października prezydent republiki 
A.Smetona przyjął na audjencji pożegnalnej francuskiego przedstawi­
ciela wojskowego dla państw bałtyckich maj.Chabannier, wręczając 
mu order Gedymlna III stopnia.
G r a t u l a c j e  L i t w y  z p o w o d u  1 0 - l e c i a  f a ­
s z y z m u  ."Dzień Kow.”246/X.52/:Z okazji 10-lecia faszyzmu prem- 
jer Tubelis wystosował do włoskiego premjera Musscliniego depeszę 
gratulacyjną.
W y s t a w a  a r t y s t y c z n y c h  p u b l i k a  c y j  
p a ń s t w  b a ł t y c k i c h  w P r a d z e  ."Dzień Kow."246 
/X.32/-.W grudniu r.b. w Pradze organizuje się wystawa publikacyj 
artystycznych państw bałtyckich. Litwa nadeśle na wystawę publikację 
Teatru Państwowego o sztuce scenicznej.




